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R O Z M A I T  O Ś C I.
We Czwartek Nro' 142. i3 . Grudn a 1821.

X ią ie  Iiaro l E d uard  Stuart.

W  pierwszey  połowie zesz łego wieku 
j a w i ł a  się była w L o n d y n i e  potaiemnie 
książka pod tytułem: A s c a n i u s  którą,w krot
ce potem ua ięzyk Francuzki przełożono.  O- 
piewa ona ucieczkę i los nieszczęśliwego Xią-  
żęcia Karola Eduarda S t n a r t  po przegraney 
sławney bitwie pod K u U o d e n ( d. 27. Kwiet
nia 1746) a nieznane, aż do łe z  poruszaiące w 
niey szczegóły o wielkości  duszy E d u a r d a  
równie iak o niebespieczeństwach i cierpie
niach , na które ów nieszczęśliwy następca tro
nu był  wystawiony,  niemniey buduiąee rysy 
wierności towarzyszów iego nieszczęścia,  maią 
wartość, dla którey zasługuitybydi przechowane.

W  sławney bitwie pod K u l l o d e n ,  któ
ra doin Brunszwicki  na tronie Angielskim 11- 
twierdziła,  znaydowal się E d u a r d  przy od
dziale odwodowym za środkiem woyska Nie 
opuścił  on pierwey po/a bitwy, aż pod nim ko
nia ubito i sam w udo raniony został. P o d 
czas ,  gdy szczątki woyska pobitego , uprowa- 
dzaią go do I n v e r n e s s u ,  nieprzyjaciel  na
ciera i zmusza go opuścić gośc in iec , a tak 
X i a ż ę  puszcza się z małym orszakiem swoim 
wpław na rzekę;  po taintey stronic I n v e r- 
D e s s u ,  nurza się w  wodzie aż po szyię i 
zaledwie z  nay większem natężeniem pokonywa 
bystrość rzeki i dosięga brzegu drugiego.

Nieprzyjaciel  pokazał  się i na tym brze- 
gn , a E d w a r d  zmuszony uchodzić ,  przy
by ł  w nocy do A i - r d , .  zamkn Lorda. L o r a t, 
który był stronnikiem S t u a r t  o w.  Powitaw. 
szy go Lord szczerze i. otwarcie, rozkazał  mieć 
staranie około iego rany,,  i przyrzekł  mu swo
ją pomoc. Towarzyszący.  Xiążęc iu poczęl i  na
radzać s ię ,  coby -tłaley przedsiewziąść wypa 
dało. L o r d  E l c h o  żywością swoią obstawał 
za tern, ażeby E d u a r d  Anglii  nie opuszczał, ,  
i rozproszone woysko zgromadzić starał się:. 
X ią ż e  przychyli ł  się do strony , która z więk.  
sza radziła rozwagą , ażeby zebraną garstkę u- 
szłych wyprawić do L o c h a b a r n . ,  Tr zy  tyl 
ko osoby miały Xi ęc iu  do twierdzy A u g u s 
t a  towarzyszyć.

E d u a r d  uchodząc z A i r d w nocy p r ze 
dziera się przez puszcze Gl ingarskie, drugie

go dnia rano o godzinie 3 przybywa do twier
dzy i zastaie tam wiernego JVI. K a m e r o n a  
powszechnie L  o c h i e 1 zwanego.  W ł a s 
ny hufiec E d w a r d a  pierwey ieszcze znisz
czy ł  wszystkie warownie A u g u s t y ,  nieby
ło iuż w niey ani z a ł o g i , ani żywności.  X ią -  
żę przeto znaglony był  głównym gościńcem 
wyruszyć aż do twierdzy W i l h e l m ;  ranny. 
L  o c h i e 1 towarzyszył  mu.

O południu przybyli  do I n w e r g a r a  
zgłodniali; a nie zastawszy nic do pożywienia,  
ledwie nakoniec zdołali znaczną nagrodą zo 
bowiązać rybaka do zaciągnienia sieci ; złapał 
on im łososia,  ale któż go miał urządz ić?  
uto popłatali go w kawałki,  a E d u a r d  z - t o 
warzyszem swoim S u l i w a n e i n  upiekli go przy  
torfie. Po takiey uczcie E d u a r d  nadaremnie 
przez dwie godzin wyglądaiąc piąeiu pozosta
wionych , którzy z A i r d mieli zanim pospie
szyć , spostrzega nakoniec w nay większym bie
gu ieżdzca. By ł  to M a k  D o n a l d  iedeu z 
owych pięciu óczekiwanych , podobny do tru
pa , który zaledwie utrzymać się mógł na ze- 
znoionym koniu. Nadaremnie usilnie zsiąśe , 
pada — a rysy twarzy iego były przepowied
nią bliskiey śmierci. Zaledwie zdołał ieszcze 
swoiemu nieszczęśliwemu Panu przerywanemi- 
opowiedzieć słowy : że oddział stronników
K a n o p h e l a  po lamtey stronie twierdzy A u 
g u s t a  dopadł go i towarzyszów; że ich za
brał w  niewolę,  i że ón tylko dzielnością s w o -  
iego rumaka uchodząc,  ścigany, wystrzałem 
pistoleta raniony został. Poiniarkowat ón za-r 
raz , że to był raz śmiertelny ; zakończyć ż y 
cie n nóg swoiego Pana było iedyny.m iego ży 
czeniem , i iedyną nadzieią. sZaklinain Waszą'  
Królew.icowską Mość ,  rzeki  ażebyś natychmiast 
uchodził  I Nieprzyjaciel  znayduie się w twier
dzy A u g l i s t a  « —  te były- ostatnie słowa 
szlachetnego męża. Umarł ón iak sobie życzył ,  
u nóg swoiego Króla.

E d u a r d  skropiwszy łzami zwłoki  i eg o ,  
uchodził  spieszno z I n w e r g a r n .  Ukochany 
L o c h i e l  nieinógł dla ran Króle-wicowi daley 
towarzyszyć.  »Biada uii«, zawoła! pełen rozpaczy,  
inamże opuścić moiego Króla?  o l  iakżebym 
był szczęśliwy, gdybym mógł  z nim puścić się 
aż nakouiec świata i dzielić iego nieszczęścia,, 
l ecz  siły inię opuszczała ,. rnoie życzenia niech'
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mu towarzyszą , inoie serce niech będzie przy 
nim,  kiedy ciało nie może. j ak ik ol wi ek  los 
mię czeka —  śmiere, lub niewola,  poprzysię- 
garn na Boga —  ostatnie tchnienie inoie będzie 
modlitwą za zdrowie i  utrzymanie dro.giego 
Króla ! Tak więc Xiążę  zostawić Ijiniał godne
go przyiaciela be,z pomocy, nawet ran iego hie- 
ouatrzywszy.  Walczy!  ón z sobą długo wzglę
dem tego przedsięwzięcia , lecz wspaniałomyśl
ny L o c h i e l ,  vroskliwy o los Pana ..alegat na 
nie^o. »Uchodź, drogi X>,rżę !« zawołał  »uchodź. 
Wasza  Królewicowska 1/luść i zostaw mię O- 
paazności .  ' P o c z c i w y  wieśniak,  niegdyś v 
słnżbie moiego oyca zostaiący,  który o mile 
z tąd ku północy mieszka, nie odmówi mi przy
tułku-, a może postara się i o łekarza. Nieba 
niech się Tobą Panie opiehu'ią.«

Z scisnionein sercem nchodził  E d u a r d  
daley z d^oma pozostałymi mu towarzyszami 
S h e r i d a n e m  i S ul  i w a n e m .  Równo z 
świtaniem przybył  do L o c h  b a r  c . i g® Tu 
uprosili g o ,  że się nkładł; gdyż 5 dni i ty
leż  nocy strawił bezsennych.

■E d u a r d  obudziwszy się dopiero z po
łudnia; zatrzymał się aż ku nocy. Nie powzią- 
wszy żadney wiadomości o swoich ,  przedsię
wziął  udać się do G J a n  o f  M o r  a r,

bezdroża tey okolicy zmnsiły ich pozo
stawiać kouie,  a samym cLley pieszo w nocy 
tiuhodzić. Dnia 19. przed dniem stanęli w G 1 a n 
o f  M o r a r .  Tu  podobnie iak w A r 1 sa i g, gdzie 
tegoż samego dnia przybyli ,  nic o sweich do
w i e d z i e  się niemogli. Przec ież  mieszkańcy z 
uprzeymością ićh przyięli.

Tu  uradzono,  ażeby S h e r i d i p i  prze
brany, wywiady wat się w okolicy zamku F o r t s -  
W i l h e l m ,  a z tamjąd aby się udał do Hrab
stwa R o s s ,  gdzie naywiększa część X iąż ę-  
cego woyska ukrywała się„ X ią ż ę  miał z iVT. 
S o u l i w a n e m  w A r i s a i g  oczekiwać po- 
wr-otn S h e r i d a n a ;  a gdyby to było rzeczą 
niepod.-bną , przynaymniey hoinu zaufanemu 
wiadomość o mieyścn ich przebywania zosta
wić. Dnia 27. Kwietnia przybył  Kapitan O N  e- 
i 1 z doniesieniem, o odłączeniu się wielu 
Magnatów z iego stronnictwa . całkowitey 
rozsypce iego woyska.. Nie pozostało nic inne
g o ,  iak tylko starać się o okręt,  któryby E- 
d u a r d a  wraz z otacz. iacemi go przez S t o r n -  
w  a i do Francyi mógł zabrać.

Duia 28. puścił się Xją żę  z wierdyin 
S u l i w a n e m  i kapitanem 0 ’N  e i 1 na szalu- 

ie o 8 tylko wiosłach na morze.  Z począt- 
u maytki nieoszczędzali  wszystkich sił w ro

bieniu wiosłami; ale gdy noc się .zbliżyła, za
grożeni  burzą chcieli się wrócić.  Odważny

E d u a r d  sprzeciwi ł  się temu. W  nocy p o -  
wstała wieika burza. Nadaremnie zakLnano 
X i ę c i a ,  ażeby wróc i ł ,  przecież me w i e d z i a ł o  
swoim szczęściu ; bo właśnie nazaintrz dwa 
woienne onręty Francuzkie przybyły do lad U. 
w A r i s a i g  z' ładunkiem pieniędzy i żywno
ści dla X i e c i a , i szczęśl iwie do Francyi po
wróciły.  Burza coraz była gwałtownieyszą,  a roz
hukane bałwany morza zagrażały pochłome- 
niein owego statuo; sam E d u a r d ,  i towar
zyszący mu wyręczali  maytków w pracy. Xią-  
żę Szydząc z ich trwogi  śpiewał im z swoimi 
przyiaciołmi angielskie piosnki. Z  n o wy mn a -  
tężeniem robili wiosłami maytkowie; iuż i in- 
trzenka się zbliżała a burzy  końca me  b y ł o ;  
aż przecie okcjo godziny 8 zaniosła ich na 
iadną angielską wyspę na międzymorze R  n s- 
h n e s  zwaną B e n b i k n l a .  Chociaż dalekimi 
byli od zamierzoney mety, przec ież dziękowa
li Niebu za ratunek. Wszyscy j byli mroźnym 
zimnem przeięci.  M a c i e  o d  trzeci towarzysz 
Eduarda szitkał drzewa z inaytkami. E d n a r d  
naypier-wszy roz łoży ł  o g i eń ;  grzal i  s ię ,  p o 
krzepil i  wódką, żyśvności całkiem zabrakło. W  
kilka godzin udali ! lę daley w głąb wyspy. 
Natrafili na kilka chatek , których mieszkańcy 
pouciekali.  W  iedney tylko 2 naleźii hoguta. ten 
był  ich całein pożywieniem i tam przenocowali .

Maytkowie pakladli się spać, a E d u a r d  i 
towarzysze,  niedowierzaiąc mieszkańcom -zastę
powali straż.Na zaiutrz wypogodzi ło się.Udali się 
więc daley w głąb wyspy dla żywnośc i , a ndaiąc 
kupców, którzy do wysp Orkadyyskich płynąć, 
ponieśli rozbicie okrętow, dostali chltba, wódki 
i t. p. dnia 3o Kwietnia puścili się do S t o r n -  
w a y .  Zaledwie wypłynęli  na morze, nowa na
padła icn burza ,  i zapędziła na brze.g wyspy 
S k a l  p a  Wysiedli  na ląd i schronili ' się 
do folwarku. Tu także udawali knpcow,  któ
rzy  ponieśli rozbicie.  S u l i y a n  przybrał  imię 
S t .  C l a i r a ;  E d u a r d  mianował się iego 
synem; O N a i l  Kapitanem okrętu,  a M a c- 
l e o d  podróżnym. Burza trwała przez całą 
noc I dzień następuiący. E d u a r d  postanowił 
czekać na folwarku-powrotu posłańca, ktprego 
M a c l e o d  wyprawił  był  do S t o r n  w a i  do 
swoicgo brata celem naięcia okrętu do Fran
cyi.  —  Dzierżawca folwarku podeymował 
Xiążęc ia  i towarzyszów iego bardzo gościn
nie nieprzyymuiąc ofiarowaney nagrody. O 
północy przybył  posłaniec z odpowiedzią od 
M  J a ! t  o ba  IV[a c l e o ś ,  że okręt do p r ze 
prawy Jest iuż naięty i gotowy pod zaglę —— 
Kapitan O N o i l  n i e z m i i u i e  ucieszony tą tak 
pożądaną- wiadomością, ukląkł i wzniósł  ręce 
ha iiiebu, dziękczyniąc za oswobodzenie swole-
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£0 wł a dz cy ,  któremu powinszował  szczęścia. 
Wsz akz e  X ią z ę  okazał nit laką ieszcze nie- 
spokoynośc przewiduiąc rożne niebespieczen- 
s t w a ,  luore 6 o c z e kały. {D a lszy c ię g  na stęp i.)

Zagaien ie  posiedzenia publicznego T o 
w a r z y s tw a  K ró le w sk o  - W a r s z a w s k ie 

go P r z y ia c ió f  nauk.
( D o k o ń c z e n i e . )

Angliia iest tego przykładem. Angliia 
iesi z wszystkich narodów naybogaUzą , nay,i 
cświeceńsza , i Angliia ma n siebie w stosunku 
ludności ,  naywiększe mnostWo ubogich. I u ż  

rocznie około kilkadziesiąt mili ionów szterlin- 
gow wykłada na nDOgich wy żyw ie n ie ,  a to 
bynnymniey mnożenia się nędzy nie zinnioy- 
sza , owszem iak d ługi ,  tak mnóstwo ubogich 
rok .. rok powiększa.

W  takich narodach, które iak Angliia 
drcgą. wyłącznego podziału ziemi na Stany , 
pa Majoraty wyłącznego przemysłu i  inonopo- 
larnego handlu do tego przyszły stopnia , w  
takich narodach składki,  dobroczynne domy,  
pobory na ubogich , nie zapobieg-ią mnóstwa 
ubogich w z r o s t o w i ; tain to tylko można prze
widz ieć  , że alD > moc okoliczności-,  do zastą
pienia z tego monopolarnego przemysłu i mo- 
ncpolprnego handlu ich zmusi , albo też sama 
natura rzeczy  , wolność handlową ustanowi i 
równowagę między produkcyią a konsumpcyią 
powróci.  P ierwsze  nastąpić może wtedy,  gdy 
w kraiach takich liczba ubogich do tego sto
pnia w z ro ś n i e , iż dochody bogatych na ich 
utrzymanie nie wystarczą ,  a tern samełn pe
wna równowaga między,  iednemi i drugieini 
nastanie. Albo też nastąpić to może przez 
wywędrowania z takich kraiów wiclkiey nader 
l iczby ludzi  sposobów utrzymania się pozba- 
wioney ,  którzy w kraiach dzikich,  w krainach 
inalo ucywilizowanych takie założą osady , co 
silny i zwyuięzki  odpór przemocy morskiey 
s ta wią , i nieograniczony, a wzaiemny odbyt 
płodów , rolnictwa i przemysłu catey ludz
kości i całey Ziemi zwrócą.

Obok tjch uwag i dostrzeżeń,  mówi au
tor, iakże mało skuteuznemi ukazuią się wszyst
kie powszechniey teraz przedsiębrane śr odk i , 
ku zapobieganiu mnożenia się ubóstwa. Doiąd 
wszystkie Towarzystwa dobroczynsości  pod 
rozinniteini' zasadami po różnych kraiach za
prowadzone,  są to tem lekarstwem, które bo
leści na chwilę uśmierza , ale choroby nie 
l e c z y ,  owszem często nawet ią pogorszą.

Z wszystkich stowarzyszeń końcem ponie
sienia pomocy nędznym , i zinnieyszenia l iczby 
ub o gi ch , naylepiey swemu zamiarowi odpo

wiadać zdaie się Towarzystwo roku 1816 
zawiązane -w H a d z e  w  Hollandyi,  iuż dzisia/ 
z 20stu kilku tysięcy członków złożone i pod 
przewodnictwem panujących Xiążąt  zostaiąće. 
T o  założyło sobie za Cel g*ówny wykorzenić 
znpełnie z łe  z ubóstwa wieJkiey massy miesz
kańców wynikaiące. ' W  tym zamiarze zakupuie 
ziemie p u s t e , ieszcze n-euprawisne, grunta 
odłogiem l e ż ą c e ; te podziela na pewną iJość 
działów czyl i  posad do dwóch tysięcy złotych 
Polskich surowego dochodu czynić mogących. 
Tam uży wa,  i osadza zbieranych ubogich ,  
utrzymania się z pracy własney pozbawionych. 
Dorośli  męszczyzni zayinuią się roli uprawą. 
D o  tego nie używaią ani machin , . ani zw i e
rząt, ale tylko rydla, motyki i innych narzędzi 
ręcznych.  Kobiety zaś i dzieci  robią w domu 
koło przerabiania ziefni p ł o d ó w ,  przędą len,  
konopie , wełnę , robią płótna i sukna do 
domowych potrzeb. Trudności  w sprzedawa
niu ziemiopłudów i fabrykatów tu nie ma; bo 
tu p r o d u c e n t  iest razem k o n s u m e n t e m  
Dochody Towarzystwa są z składek od wszyst
kich członków i z pobocznych darów dobro
czynnych. Z tego iuż takie ukazuią się re- 
zultata : umn:eysza się liczba ubóstwa; bo tu 
człowiek ubogi , nędzą przyciśniony , pr ze
chodzi  do stanu dostatecznego opatrzenia i 
przestaie bydź daley ciężarem dla społecz
ności.  Podobna osada w prowincyi  Drontn 
pod imieniem F r  i d 1 i bs-O  o r d założona,  iuż 
wydobyła i uprawiła 600 włoh Holłenderskich 
gruntu,  dotąd zupeł. iie dz ikiego;  wystawiono 
200 wygodnych domów, obmyślono i dostar
czono swobodny i dostateczny sposób utrzy
mania się przy pracy i 5oo nędzarzy ,  dawnifey 
z iałinużny ledwo smutne życie utrzymać mo
gących.

Przysłana Towarzystwu w rękopismie tra- 
i e d y i a , pod tytułem: A l e x a n d e r  M e d y -
c e u s z ,  była rozbierana w Wydzia le  nank 
przez  wyznaczoną depntacyią. Ta  swoie o 
niey zdanie i przestrogi autorowi udzieliła.

Znany z wielu prac uczonych J a n  S e 
weryn Y a t e r ,  naszego Towarzystwa członek, 
przesłał  nain swoie dzieło o ięzyku dawnych 
Prusaków. Pismo to obeyinuiac rozbiór ięzy- 
ka tak sąsieduiego , i tak pokrewnego , nit tyl
ko szczepom Litewskim ale nawet w  p o w 
szechności  Sfawiańskim, iest z wielu wz glę 
dów dla nas szacowne.

Zacny Kollega L i n d e  tę pracę V  a t e r a  
zgłębi ł  gruntownie,  ocenił,  i niektóremi włas- 
neini uwagami sprostował i rozprzestrzenił.  
Towarzystwo rapport Kollegi o tein dzielć 
zdany,  osądziło za god ny ,  aby w naszych
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rocznicach był  umieszczony. Niektóre z tego 
rapportu wyiątki czytane będą.

W  tymże Wydzia le  zacny KoJlega M a -  
i e w s k i  pracuiący od wielu h t  nad początka
mi ludów i i ęzyków Sławianskich, opisał dzieie 
S a m o s a  Króla Sławiańskiego w VII.  wieku. 
Ta  rozprawa na dzisieyszem posiedzeniu pub
liczności  udzieloną zostanie.

Narzędzia żelazne do bicia monet w O b 
wodzie  Kaliskim, w  ogrodzie wsi G ó r z e -  
w  a wykopane,  oddane były pod rozwagę de- 
putacyi z  Wydzia łu  Nauk. Ta  zdała o nich 
w tych wyrazach sprawę :

P o  oczyszczeniu ze rdzy sześciu sztuk 
stęplów do bicia mon ety , na dwóch szcze- 
gólniey odkryte zostały wyrainieysze rys y ,  z 
których wyciśnionych na laku przez porówna
nie z monetami opisauemi przez- C z a c k i e 
g o ,  w dziele o- Litewskich i Polskich pra
wach , okazało się , iż  rysy iednego stępia , 
lubo mocno uszkadzone, niezawodnie iednak 
odpowiadaią monecie opisaney w- wspomnio- 
nein dziele pod l iczbą 66, to iest: ma w środ
ku herb miasta G d a ń s k a ,  i w  około napis : 
M o n e t a  C i v i t .  G e d a n e n s j s  1616. Kys 
drugiego stępia iest zupełny,  i widocznie od
powiada mouecie przez C z a c k i e g o  opisa
ne y ,  pod liczbą 7 6 ,  maiącey z i-edney strony 
pod koroną napis : Sig.  III. B ,  G. Re*.  Pol ,  
M. D.  L . , z  drugiey zaś strony,  iak się oka- 
zuie z rysunku i z  orygiualuey teyże monety 
przez  Kollegę A r n o l d a  dla porównania tu 
załączoney ma bydź orzeł  Polski  i rok 1609, 
Wyciśniony  ten stępel na laku zgodnieyszy 
iest z poinienioną monetą oryginalną , niżeli 
z  rysunkiem w dziele C z a c k i e g o  zrobio
nym. Co du dwóch innych narzędzi  , iako 
też pomienionych sześciu stępli powierzchow
nie uważanych , można się przekonywać,  iż 
te nie mogły bydź. użyte w wielkiey mennicy 
i  że tylko służyły do robienia monety w ina- 
łey  ilości przez osoby prywalue: co za Z y g 
m u n t a  III. było powszechnejn , iak to z zna
ną- sobie erudycyią wyraża C z a c k i  w T.  I. 
na str. 14.1 wspoinnionego dzieła,  gdz ie  mó
w i :  „ W y w r a c a ł  się ginach rządu za Z y g- 
„ m u n t a  111. i kiedy Polak w tein panowaniu 
„ w i d z i  zawiązek zagłady oyczyznyi swoiey,
,, dzieiopis mCnet upalruie obok słabości 

zwierzchnicy władzy , bezkarność mocniey- 
„  szych , niedołężny Opór Sz we d o m,  niesły- 
„  chane w  mennicznych prawidłach zainiesza- 
5,.nia. Prywatni zacżęl i  stawiać mennice. . . “  
L>aley odwołniao się do wielu dziel  i pism 
obszernie okaznie, iż za tego panowania bito
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monetę n a w e t  bez pozwolenia rzą du,  narzę
dzia zatem, o których tu mowa,  niezawodnie 
do iedney z takowych rnermic p r y w a t n y c h  na
leżeć musiały.

W  tem półroczu ponieślimy wielką stra
tę , przez śmierć Stanisława P o t o c k i e g o .  
Śmierć iego męża iest stratą dla całego na
rodu. B y ł  on prawdziwy przyiaciel  nauk. 
Ou od wszystkich panuiąoych w tym kraiu 
do styru kierowania publiczną edukacyią po
wołany,  ciągle przez lat dwadzieścia trudnił 
się nią gorliwie iako nayważnieys^zą dla kra
iu usługą. Stanisław P o t o c k i  od czasu od
rodzenia się naszego narodu iest istotnie 
wskrzesicielem w tnteyszym kraiu tey edukacyi 
publ iczney,  którey zasady pierwsza w Polsce 
zaprowadziła wiekopomney pamięci w dzieiach. 
Polskiego narodu Kommissyia Edukacyyna. 
Wszystko- na co  teraz patrzemy,  pod tego 
męża Styrem iest założone : szkoły , wszystkie 
rozmaite naukowe instytuta , składy,  bibliiote- 
k i , gabinety, i te wspaniałe do ich obięcia 
gmachy,  iedne odnowione,  z upadku podnie
sione , drugie całkiem przez niego wszczęta- 
1 uskutecznione , wśród strasznych Europy za
burzeń , wśród nayokropnieyszych na naszey 
ziemi woien , wśród naywiększego tu niedos
tatku, wszystho to pod iego naczelniczym kie
runkiem przy zachowaniu stale gospodarnej! 
oszczędności odradzało s i ę ,  powstawało,  i do 
stopnia, w. iakim. je widziemy,  wzrosło.  On 
był także iednyiu z pierwszych założycieli  na
szego Towarzystwa  , i minii* t«lu ważnych za
trudnień i obowiązków publicznych , był stale 
użytecznym i pracowitym członkiem. Bom 
iego stał się naszych prac naukowych domem. 
Gorliwie i przykładnie przewodniczył  W y -  
działowi nauk. Iego dzieła o pięknych sztu
kach, iego pisina o literaturze przeydą do po
tomności ; iego rozmaitemi naukoweini praca
mi są napełnione nasze Roczniki.  Szanowny 
cieniu 1 twóy duch nieśmiertelny nie przesta
nie żyć w naszein zgromadzenin ; twoia mi
łość nauk tu będzie zawsze naszę ożywiać.  
W i ec zn y  tobie pokóy , a wśród przyjaciół  
nauk cześć i uwielbienie.

Z  członków honorowych utraciliśmy tak
że przez śmierć Ludwika Hrabię S z  e c h e- 
n y i .  By ł  on biegły w wielu naukach szcze- 
golniey w literaturze i dzieiach sąsiedzkiego'  
z  Polską narodu Węgierskiego .

( Ofiary dla B ib llio te k i Towarzystwa w 
JSu/nerze nastepuięcyrn , )

—  D r u k i e m  J. F i l i e r a . .


